.? Izaaka Newtona nie zo- | 
stały przyjęte przez uczonych kontynen- | 
talnych i wielu angielskich, W zrozu-| 
mieniu pojęć dotyczących perpetuum 


ojecie perpetuum mobile jak i sama 
nazwa wywodzą się co najmniej 
z XVII wieku. W tym czasie nie by- 
ły jeszcze skrystalizowane podstawowe 


f pojęcia mechaniki. Jeśli chodzi o najbar- 

dziej interesujące nas zagadnienie cięż zmian. Tymczasem pojęcie siły grawita- 
cji zmieniającej pojęcie ciężaru ciała, na 
którego działaniu oparte były prawie 
wszystkie próby zbudowania perpetuum 
mobile, jest prawie w całości siłą zewnę- 
trzną w stosunku do wszystkich ciał 
znajdujących się ponad ziemią i wobec 
tego perpetuum mobile, tak jak ono było 
pomyślane w czasach fizyki przednew- 


ru ciała według fizyki przednewtonow- 
skiej, traktowano go jako własność ma- 
terii, podobnie jak kolor, smak lub za- 


pach. Wobec tego ciężar nie był uważa: 


Według ówczesnych definicji, perpe- 
|tuum mobile miało być urządzeniem, 
| które, wprawione jednorazowo w ruch, 


stąpiłyby w jego mechanizmie jakieś 
uszkodzenia. W perpetuum mobile nie 
była absolutnie dopuszczalna jakakol- 
| wiek ingerencja siły zewnętrznej, która 
| by wspomagała jego ruch, a celem dzia- 
$ łania stanowiło uzyskanie użytecznej 
„ energii dla poruszania innych urządzeń. 
W końcowym okresie panowania po- 
jęć fizyki przednewtonowskiej, niemoż- 
liwość, czy wręcz absurdalność skon- 
struowania perpetuum mobile była soli- 
dnie ugruntowana, Za czołowego uczo- 
nego reprezentującego takie poglądy na- 
leży uważać G.W. Leibniza (1646 - 
1716). Stwierdził on, że doprowadzenie 
[9 czegokolwiek w mechanice (na podsta- 
wie np. statyki) do wniosku wskazujące- 
go, że perpetuum mobile jest możliwe, 
znaczyłoby to samo, co doprowadzenie 
do absurdu jakiegoś wyrażenia w mate- 


Podawano wówczas wiele dowodów 
na niemożliwość działania perpetuum 
mobile, Tak np. Leibniz wprowadził po- 
| prawkę do formuły Descartes'a według 
której siła była zachowywana, a możli- 
wo$6 perpetuum mobile wykluczona, In- 
nym często przytaczanym poglądem by- 
ło przekonanie, że w każdym złożonym 
mechanizmie wspólny środek ciężkości 
w miarę ruchu takiego urządzenia obni- 
ża się i po osiągnięciu najniższego poło- 
żenia nie może się ono dalej samodziel- 
nie poruszać. Ogłoszone w 1686 roku 


tonowskiej, przestaje nim być w świetle | 
fizyki ponewtonowskiej. Wniosku takie- | 
go nie wyciągnął jednak nawet sam Iza- 
ak Newton. Wraz z XVII-wieczna na- 
zwą współczesny świat naukowy przejął 
także nieuprawnione, a głęboko zakorze- | 
nione przekonanie, że silnik grawitacyj- | 
ny jest absolutnie niemożliwy do skon- 


struowania i że nikt nigdy takiego silni- 
ka nie skonstruował i nie skonstruuje, 
| gdyż jest to przeciwne pierwszemu pra- | 
| wu termodynamiki, czyli prawu zacho- 
wania energii. Wszystkie te przekonania, 
czego za chwilę dowiedziemy, są całko- 
wicie błędne. 


komisja orzekła: 
wynalazek prawdziwy 


12 czerwca 1712 roku w mieście Gera 
w Saksonii Johann Ernst Elias Bessler 
(1680? -1745), który potem zmienił 
swoje nazwisko na Orffy- 
reus, po raz pierwsży za- 
prezentował -swój silnik 
grawitacyjny, który nazy- 
wał doskonałym perpetu- 
um mobile. Maszyna Orf- 
fyreusa była jedynym 
wśród wielu innych 
podobnych wynalazków, 
uprzednich i później- 
szych, którą poddawano 
wielokrotnym badaniom 
licznych komisji. Wydały 
one pozytywne zaświad- 
czenia odnośnie prawdzi- 
wości wynalazku. 

9 października 1712 r. 
w Gera silnik został po 
raz pierwszy poddany 
niezależnemu komisyjne- 
mu badaniu. Komisja 
była złożona z miejsco- 
wych notabli. Chodziło 
o potwierdzenie faktu 
wynalezienia maszyny 
przez Orffyreusa i stwier- 
dzenia jej prawdziwości jako wynalaz- 
ku. W połowie września 1714 r. wyna- 
lazek został zademonstrowany G.W. 
Leibnizowi w miejscowości Dra- 
schwitz, niedaleko Zeitz. Przejeżdżał 
on przez to miasto podróżując z Wie- 
[dnia do Hanoweru i mógł poświęcić 
| maszynie tylko dwie godziny. 

Po uwolnieniu od podłogi maszyna 
o średnicy ok, 2,8 m ruszała sama bez 


na str, 44 | 


malną szybkość ok. 50 obrotów na mi- | 
nutę i obracała się tak długo jak długo 
nie została zatrzymana siłą. Wielki uczo- | 
ny, który tak dużo pisał o niemożliwości | 
perpetuum mobile uznał natychmiast | 
maszynę za prawdziwy wynalazek, (bo | 
praktyka u tego wielkiego uczonego po- 
stępowała zawsze przed teorią), ale nie 
za perpetuum mobile gdyż stwierdził, że 
poruszana ona jest „jakąś” siłą zewnętr: 
ną, którą oczywiście była siła grawitacj 
| Ale Leibniz nie uznał teorii grawitacji 
[Newtona i nie zidentyfikował tej siły. 
| Był natomiast zafascynowany wynalaz- 
| kiem Orffyreusa do końca swojego ży- 
cia, utrzymywał z nim przyjacielskie 
| stosunki i starał się mu pomóc, wyko- 
rzystując swoje stosunki na dworach 
książęcych i u cara Piotra Wielkiego. 
Latem 1715 r. Andreas Gärtner, 
nadworny mechanik króla Augusta 
Mocnego przyjechał z Drezna z dwoma 
pomocnikami do Orffyreusa (przebywa- 
jącego wówczas w Merseburgu) i po po- 
bieżnym i nieżyczliwym obejrzeniu ma- 
szyny ogłosili oni, że jest to oszustwo 
i maszyna jest obracana z sąsiedniego 
pokoju. Rozgniewany wynalazca, który 
szukał na swój wynalazek nabywcy, zor- 
ganizował, przy pomocy miejscowego 
księcia, komisyjne badanie maszyny. 
W badaniu wzięli udział czołowi nau- 
kowcy z uniwersytetów w Lipsku i Hal- 
le oraz inni wybitni przedstawiciele nau- 
ki, m.in. redaktor i wydawca Acta Erudi- 
torum Johann B. Mencke, członkowie 
miejscowej i drezdeńskiej administracji, | 
oraz lokalni reprezentanci sądu (ci ostat- 
ni przybyli po to, aby, jak twierdził wy- 
nalazca, natychmiast go zaaresztować, 
jeśli by stwierdzono oszustwo). Komisja 
została najpierw oprowadzona po przy- 
ległych pokojach, a następnie, w trakcie 
| badania maszyna (o średnicy ok. 3 m) 
została przeniesiona z jednego stanowi- 
ska na drugie, gdzie zachowywała się 
dokładnie tak samo jak na pierwszym. 
Gärtner nie przybył na badanie 
li w dalszym ciągu przez długie lata ata- 
| kował wynalazek Orffyreusa. Natomiast 
zarówno komisja, jak i zespół uczonych 
a także przedstawiciel sądu wydali osob- 
ne zaświadczenia stwierdzające prawdzi- 
wość jego wynalazku. 


wiadectwo Księcia Karola 
i znamienne listy | 


| Na skutek intrygi przeciwników, Orf- 
fyreus rozbił swoją maszynę na począt- 
ku 1716 roku i ciężko zachorował. | 
W czerwcu tegoż roku udał się on do | 
Kassel na zaproszenie Landgrafa Karola, | 


| księcia Hesji-Kassel, który od dawna in- 
teresował się jego wynalazkiem. Został 
zawarty oficjalny kontrakt, w którym 
Orffyreus zgadzał się zapoznać księcia IR 
jz mechanizmem maszyny w zamian za 
[wadium w wysokości 8000 talarów, 
| a książę zobowiązał się „ztrzymać w so- 
bie” jego tajemnicę. Na podstawie szki- 


| Wynalazca 
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ców Karol wypłacił połowę umówionej 
sumy, za co Orffyreus sprowadził do 
Kassel swoją rodzinę i wybudował nowy 
model maszyny. 

|| Zainstalował się w zaoferowanej mu 
Jietniej rezydencji księcia na zamku 
| Weissenstein koło Kassel. Maszyna była 
gotowa w sierpniu 1717 r. Po gruntow- 
nym zapoznaniu się z jej mechanizmem 
Ji po wystawieniu jej na widok publiczny 
[przez kilka miesięcy, przystąpiono dol 


decydującej próby długotrwałego biegu, 
co zalecał już Leibniz i czego żądali 
przeciwnicy maszyny. 

Próbę tę zorganizowano po osobistym 
| kierownictwem i nadzorem ksiecia Ka- 
rola w dniach od 12 listopada 1717 r. do 
4 stycznia 1718 roku, tj. przez 54 dni. 


wynalezione przez Newcome'a. Innym 
ważnym czynnikiem była wysoka cena 
wynalazku. 
mógł liczyć na odzyskanie zainwestowa- 
nych pieniędzy, gdyż każdy, kto zapo- 
| znał się z jej mechanizmem mógł go od- 
twarzać za darmo, bo ochrona patentowa 
nie istniała, 

Model pojedynczej pompy parowej 
Newcome'a (jednej z pierwszych w Eu- 
ropie kontynentalnej) zakupił i uruchomił 


chciał jeszcze okres ten 
przedłużyć, ale książę 
uważał, że jest on wystar- 
czający. Maszyna została 
zatrzymana siłą w obecno- 
ści księcia i dygnitarzy 
dworskich. Jednakże za- 
świadczenie z tej próby zo- 
stało wydane przez księcia 
dopiero 28 maja 1718 roku 
(„po dojrzałym zastano- 
wieniu się” ). Tego samego. 
roku cała historia wynalaz- 
ku Orffyreusa została opu- 
blikowana w czołowym, 
naukowym czasopiśmie 
Acta Eruditorum redago- 
wanym po łacinie. 

Najważniejszą rzeczą 
w zaświadczeniu księcia 
było stwierdzenie, że nie 
ma on wątpliwości odno: 
śnie przydatności maszy- 
ny. Jeśliby została udosko- 
nalona, połączona szerego- 
wo itd. można by uzyskać 
dowolną moc wystarczają- 
cą do poruszania jakich- 
kolwiek urządzeń mecha- 
nicznych. 

Maszyna była dostępna 
dla wszystkich nią zainte- 
resowanych do połowy 
sierpnia 1721 roku. Celem 
było > znalezienie kupca, 
który zapłaciłby żądaną 
sumę 100 000 talarów (ok. | 
1 miliona USD). Ale ama: 
torów na kupno brakowa- 
ło, ponieważ ówczesne po- 
trzeby energetyczne były 
z powodzeniem zaspokaja- 
ne przez zaprzęgi konne, 
wiatraki i wodospady, 
a poza tym już pojawiły 
się parowe pompy wodne 


Ewentualny wynalazca nie 


w Kassel książę Karol. W związku z tym | 
do Kassel w sierpniu 1721 r. zjechali | 


fe! Fischer - syn znanego architekta wie- 
deńskiego Bernhardta Fischera von] 
Erlach oraz profesor z Uniwersytetu | 
w Leyde Jacob Willems Gravesande, 
pionier filozofii I. Newtona, z którym był | 
zaprzyjaźniony. Obaj ci panowie na proś- | 
bę i w obecności księcia Karola także | 
przeprowadzili osobno badania maszyny | 
Orffyreusa. Byli zdumieni jej zachowa- 
niem się i obaj napisali listy do swych 
znajomych w Anglii. Młody Fischer wy- 


iN czalnych przy Royal Society Jean Theo- 
philus Desaguilliersa, a prof. Gravesan- 
de do Izaaka Newtona. Jednakze, o ile 
stosunki Orffyreusa z młodym Fischerem 
ułożyły się bardzo przyjaźnie, o tyle za- 
chowanie się profesora Gravesande 
wzburzyło wynalazcę w takim stopniu, że 
po opuszczeniu przez gości sali, w której 
znajdowała się maszyna, Orffyreus rozbił 


i nigdy jej już nie odbudował. 

Ale w sierpniu 1721 roku sytuacja nie 
wyglądała tak tragicznie. Na prośbę Orf- 
fyreusa książę Karol podarował mu na 
własność dom z ogrodem i polem w no- 
\ założonym miasteczku Karlshafen. 
Poza tym, aby upamiętnić jego niezwykłe 
osiągnięcie, książę wydał specjalny przy- 
wilej, zwalniający Orffyreusa i wszy- 
stkich jego potomków od płacenia podat- 
ków i wszelkich danin tak długo jak dłu- 
go jego książęcy dom będzie panował 
w Hesji-Kassel. Wobec wszędobylskich 
usiłowań wynalezienia takiej samej ma- 
szyny jak Orffyreusa (jego komentarz: 
„Kiedy widzę dokoła te usiłowania mał- 
powania mojego wynalazku - śpię spokoj- 
\ nie!"), książę wydał specjalne przepisy 
chroniące pierwszeństwo jego wynalaz- 


ne przez krąg Newtona do skompromito- 
wania europejskich uczonych w ramach 
walki tego kręgu z uczonymi europejs 
mi o pierwszeństwo wynalezienia rachun- 

| ku różniczkowego i całkowego. Kompro- 
07] mitacją miała być ich wiara, że perpe- 

| mum mobile jest możliwe! W tym celu 
| listy te szybko przetłumaczono na francu- 
fi ski i opublikowano w Amsterdamie. 


A 

| Nie kończące się perypetie 

| Dalsza historia życia Orffyreusa jest 
jednym pasmem zmagania się z biedą, 

| chorobami i usiłowaniami wypełnienia 

E ksiecia wybudowania duzej ma- 


| szyny, która by wykazała całemu światu 
użyteczność jego wynalazku. Zadanie to 


przed chwilą fakty z jego życia oparte | 
zostały na wielkiej ilości oryginalnych | 
dokumentów, artykułach prasowych | 
i książkach opublikowanych przez same- 
go Orffyreusa, oraz olbrzymiej kore- 
spondencji m.in. z samym Leibnizem. 


(ty można dziś zbudować 
silnik grawitacyjny? 


Z wielu naocznych opisów działania 
silnika Orffyreusa można wywniosko- Í 
wać, że działał on zgodnie z prawem za- 
chowania energii. Obok komisyjnych | 
badań, nie nastręczających absolutnie | 
żadnych wątpliwości co do ich rzetelno- 
ści jest to najważniejszy dowód praw- 
dziwości tego wynalazku. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że możliwość 
wynalezienia takiego silnika stanowi 


| okazało się zbyt trudne wobec możliwo- | 
| sci wynalazcy i przeciwności, z jakimi 
| się zmagał. W pewnym momencie ksią- | 
| żę zagroził, że jeśli Orffyreus tego nie 
juczyni, on sam najmie odpowiednich 
[ludzi i wbrew swemu przyrzeczeniu 
odbuduje maszynę. Ale były to tylko 
| pogróżki, które sam Orffyreus po chwi- 
lowym wybuchu gniewu, potraktował 
jako nierealne. 

Pozostaje jeszcze jedno zdarzenie 
jw życiu Orffyreusa, które okazało się 
najbardziej trwałe. Przybywszy do 
Kassel, wynalazca żył w poczuciu za- | 
grożenia, że jego wynalazek zostanie mu 
wykradziony i to przez domowników. | 
Nigdy nie określił, kogo miał na myśli, | 
ale najbardziej prawdopodobnym spraw- 
cą mógłby być jego brat. 

W czasie budowy maszyny na zamku 
Weissenstein sprawa ta bardzo 
Orffyreusa gnębiła i postanowił 
wprowadzić w błąd wszystkich 
swoich domowników, włączając 
w to żonę, służącą Annę Rosinę 
Mauersbergerin i brata Gottfie- 
da. Po odegraniu dobrze zapla- 
nowanej komedii, którą dokła- 
dnie opisuje, wyznał swojej żo- 
nie, że, rozbiwszy w gniewie 
swoją maszynę w Merseburgu, 
zapomniał jaki był jej mecha- 
nizm, a teraz wziął pieniądze od 
księcia i nie może tego mechani- 
zmu odtworzyć. Wobec tego za- 
chodzi konieczność obracania 
maszyny z sąsiedniego pokoju 
tak długo, jak długo ponownie 
nie odkryje tajemnicy. W rze- 
czywistości owo „urządzenie na- 
pędowe” nie miało żadnego 
związku z maszyną i o jego ist- 
nieniu był powiadomiony książę 
Karol, a także przyjaciele Orffyréusa 
w liście do księcia, kiedy to Anna Rosi- 
na Mauersbergerin doniosła mu w 1727 
roku, że to ona kręciła nią wraz z innymi 
domownikami Orffyreusa. W swoim 
ostatnim, niezwykle serdecznym liście 


À Leibniz 


część składową technicznej wyobraźnij M 
człowieka i że zarówno w przeszłości 
jak i obecnie dochodziło i dochodzi do 
wielu usiłowań jego zbudowania. Przy- 
do Orffyreusa, książę Karol uspokaja go, | czyna niepowodzeń tych usiłowań, jak 
zapewniając, że posądzeniom służącej bea na to wskazuje historia wynalazku 
nie daje wiary, bo przecież jest przeko- Orffyreusa nie leży w prawach Natury, 
nany o prawdziwym charakterze wyna- f ale w skali trudności samego zadania. 
lazku. Przy tej okazji zwrócił mu całe | Wielką przeszkodą w osiągnięciu tego 
akta sprawy. Okoliczność tę wykorzystał I celu jest także stanwisko świata nauko- 
historyk heski F.W. Strieder (1739- [i wego, według którego zadanie takie jest 
1815), który swą biografię Orffyreusa ||| niewykonalne. Blokuje to finansowanie. 
oparł na donosie Anny-Rosiny Mauers- [M jakiejkolwiek systematycznej zorganizo- 
bergerin, ignorując a nawet przeprawia- [B wanej pracy doświadczalnej i to nic tyl- 
jąc inne dokumenty. Jego wersja poku- ko ze źródeł państwowych ale także pry- 
tuje do tej pory w popularnych opraco- [IA watnych. Pojedyńczy badacze o rozmai- 
waniach, tym poziomie wykształcenia techniczne- | 

Orffyreus zmarł w wielkiej biedzie BRM go, z reguły bez środków technicznych 
w listopadzie 1745 r. Wszystkie podane | i finansowych, pozostawieni są sami | 


ze Str, 


sobie, zazwyczaj borykając się dodatko- 


15 ORA nieprzyjazną reakcją otoczenia. 


W tej sytuacji jest rzeczą zrozumiałą, że 
poczynania takie kończą się z reguły 
klęską, ze szkodą dla niekiedy warto- 
ściowych i pełnych poświęcenia lud: 

Niepowodzenie wspomnianych wysi 

ków staje się zaś dodatkowym argumen- 
tem dla świata naukowego, że tego ro- 
dzaju badania są nieuzasadnione. Dlate- 
go usilnie ostrzegamy przed tego rodza- 
ju próbami. Towarzystwo Naukowo-Ba- 
dawcze Energetyka Ekologiczna, które 
reprezentujemy, pracuje nad rekonstruk- 
cją wynalazku wynalezionego w 1712 


roku w oparciu o zgromadzone materia- 
ły dowodowe i możliwości nowoczesnej 
techniki. Prace te mają pełne uzasadnie- 
nie techniczne, ale wszystko zależy od 
zdobycia odpowiednich funduszy po- 
trzebnych na prace doświadczalne. Na 
przeszkodzie stoją nie prawa przyrody, 
ale głęboko zakorzeniony dogmatyzm 
i zaślepienie świata naukowego i nie- 
naukowego, przed którymi nie chroni 
żadna wiedza. 

Warto dodać, że nasze Towarzystwo 
(pod inną nazwą) działało w USA już od 
roku 1980, koncentrując się w pierw- 


y 


szym rzędzie na zgromadzeniu materiału | 


historycznego z bibliotek i archiwów 
sięgających od Los Angeles aż po obe- 
cny St. Petersburg. Praca ta była prowa- 
dzona za własne, ciężko zarobione pie- 
niadze. O jakimkolwiek wsparciu finan- 
sowym, naukowym lub technicznym nie 
mogło być mowy (syndrom perpetuum 
mobile). W rezultacie zebrano jednak 
olbrzymi materiał dokumentalny, jedno- 
znaczny w swojej wymowie dla ludzi 


głow. 

Podstawę naszej działalności 
przekonanie, że planeta, na jakiej żyje- 
my wyposażona jest w ocean niewyczer- 

ystej i potężnej energii, a prze- 

ludzka, w postaci genialnego 
Orffyreusa, wykazała, że możliwość 
skonstruowania silnika grawitacyjnego 
w samej przyrodzie istnieje i jest jak naj- 
bardziej realna. 

Z chwilą opracowania silnika grawita- 
cyjnego może on być używany bezpo- 
średnio do napędu mechanicznego, 
względnie "generatorów prądu. Lokalne 

generatory prądu mogłyby być 
umieszczane pod ziemią, przy 
czym linie wysokiego napięcia sta- 
łyby się zupełnie zbędne. Innym 
poważnym źródłem ekologicznie 
czystej energii jest wodór, którego 
wielkie zapasy istnieją na kuli 
ziemskiej w postaci wody. Wodór 
jest idealnym paliwem, gdyż w po- 
równaniu z innymi paliwami posia- 
da najwyższą wartość kaloryczną, 
jest nie wybuchowy i spala się na 
czystą wodę, czyli swój własny 
produkt wyjściowy. Istnieją już 
sposoby magazynowania wodoru 
w zbiornikach niskociśnieniowych. 
Obecnie wodór nie może być uży- 
wany masowo, ze względu na 


energii natrafiłem m.in. na artykuł, 

który utwierdził mnie w przekona- 
niu, że perpetuum mobile istnieje, 
a przynajmniej istniało w XVIII wieku. 
Potwierdzenie tego faktu znalazłem 
w Encyclopedia Britannica pod hasłem 
„perpetuum mobile”. Wynikało z niej, 
że w XVIII wieku żył ktoś, kto zbudo- la 
wał koło, które obracało się przez kilka 
miesięcy. Książka R. A, Ford „The Per- 
petual Motion-Mystery a Continuing |* 
Quest” historię tę szczegółowo doku- 
mentuje i rozwija. A oto jak - w ogrom- 
nym skrócie - wygląda ten temat. 


lamknięta sala, zakryty 
środek 


Niejaki Elie Bessler - ORFFYREUS 
(ur. 1680 r. w Zittau w Saksonii), studio- 
wał teologię, medycynę, mechanikę 
i malarstwo, pracował też jako zegar- 
mistrz. Mając 34 lata zbudował swoje 
pierwsze koło, które obracało się bez 


pres badania na temat wolnej 


olbrzymie koszty jego produkcji na Š% żadnego napędu z zewnątrz. Podnosiło 


drodze elektrolityeznej. Dzięki 


ono ciężary do paru kilogramów na wy- 


opracowaniu źródła taniej energii F sokość kilku stóp. Można je było zasto- 


elektrycznej, wodór może stać sie 
powszechnie używanym paliwem, 
eliminując paliwa kopalniane i SN 
jąc używać silniki spalinowe. 
To tylko najważniejsze, bezpośrednie pl 


sować do napędu szlifierki w warsztacie. 
W 1712 r. w prowincji Gera Orffyreus 
zaprezentował swoje pierwsze koło. Opr: 
cował również książkę, w której opisał j 
go działanie, ilustrując całą rzecz rysunka- 


korzyści techniczne. W rzeczywistości em mi. W książce była też mowa o innych 


silnik grawitacyjny może oznaczać re- 


` wolucję technologiczną dla całego świa- 


ta o nieprzewidzialnym zasięgu. 
Z materiałów dokumentujących histo- 
rię wynalazku Orffyreusa byliśmy w sta- 
nie wydedukować wiele cennych wska- 
zówek, a obecnie prace doświadczalne 
prowadzone są przez doś! czonych 
mechaników z akademickim wykształ- 
ceniem. W ich toku rysuje się wyraźnie 
kierunek, który należy obrać, aby dojść 
do pożądanego celu, Dla prowadzenia 
dalszych prac doświadczalnych i zakoń- 
czenia tego niezwykłego zadania po- 
trzebne są jednak niezbędne fundusze. 


Z Towarzystwem Naukowo-Ba- 
dawczym Energetyka Ekologiczna 
oraz autorami publikacji można 
nawiązać kontakt pod adresem: 
ul. Kolska 19, 62-660 Dąbie nad 
Nerem. À 


urządzeniach wolnej energii. Tytułowa 
strona zaopatrzona została dedykacją: 
„Ku Chwale Boga - Ludzi pracy - Ludzi 
nauki - i jego samego jako odkrywcy”. 

Na marginesie: wszystkie materiały 
do jakich udało mi się dotrzeć, mówią 
o zakrywaniu środka koła, aby nie zdra- 
dzić tajemnicy. Nasuwa się pytanie; po 
co. Wszak skoro wydaje się książkę, ttu- 
macząc w niej jak pracuje owo koło, je- 
go zakrywanie wydaje się sprzeczne 
z logiką, tym bardziej w świetle tak wy- 
razistej dedykacji, Doszedłem do wnio- 
sku, że ktoś tu nie mówi prawdy. 

Rok później, tj. w 1713 r. Orffyreus 
przedstawił większe koło o średnicy 1,5 
m i na 15 cm grube. Obracało się ono 
z prędkością 50 obrotów na minutę 
i podnosiło około 18 kg. Było wysta- 
wione w Draschwitz koło Lipska. 

W Encyklopedii Britannica podano 
następującą definicję perpetuum mobile; 


"vw, 4 


Nareszcie wiemy na pewno, że historia rzeczywiście kote 


Orjfyreusa a dziecięcą huśtawka 


„Jest to maszyna, która, raz puszczona 
w ruch będzie pracowała non stop wy- 
konując użyteczną pracę bez użycia siły 
lub energii z zewnątrz”. Dlatego aby 
wspomniane koło mogło zasłużyć na ta- 
kie miano musiało podnosić 

I czyniło to. 

Trzecie koło zostało wystawione 
w Merseburgu i miało 2 m średnicy oraz 
30 cm grubości. Orffyreus stał się znany 

ił, że kilku sławnych ludzi nauki 
- po komisyjnym zbadaniu, nazwało je 
właśnie perpetuum mobile. 


W 1717 roku w odizolowanej sali na 
zamku zamknięto komisyjnie nowe koło 
Orffyreusa, Pozycję koła komisja ustawi: 
ła sama, co oznacza, że nie było mo: 
wości przeniesienia napędu z zewnątrz. 
Drzwi zalano woskiem i zapieczętowano. 

Kiedy po 20 dniach otworzono je, aby 
sprawdzić co dzieje się w środku koło 
nadal się kręciło. Zatrzymano je, dokta- 
dnie zbadano, puszczono w ruch i po- 
nownie zamknięto na następnych kilka 
tygodni. Po tym czasie znów otworzono 
drzwi stwierdzając, że koło kręci się, tak 


aj Od tego momentu historia kół Orffy- BARA jak przedtem z tą samą regularnoscia. 


$ reusa przybiera nieoczekiwany obrót. 
|| oburzone raportem komisji władze miej- 
E zarzucają wynalazcy „występowania 
przeciwko prawom natury", za to, ich 
zdaniem, powinien zostać ukarany. Orf- 
fyreus ląduje w więzieniu za pobicie mni- 
cha. Prince Karl, który zarządza tym rejo- 
nem Saksonii wykupuje go jednak z wię- 
zienia i oferuje kwaterę w swoim zamku, 

Orffyreus pracuje nad nowym kołem; 
ma warsztat, narzędzia oraz bogatego 
sponsora. I tutaj zaczynają się kłopoty. Na 
zamek nałożono bardzo duży podatek, 
ponieważ stał się atrakcją turystyczną. 
Zjeżdżali do niego goście z całej Europy, a. 
chcący obejrzeć pracę koła, noszącego na- 
zwę Perpetuum Mobile. Jego środek był 

W jednak zakryty tak, że nikt nie mógł zoba- 
4 czyć co i w jaki sposób kołem tym obraca. 

Aby wybrnąć z kłopotów finansowyci 
Orffyreus i Prince Karl postanowili sprze- 
dać tajemnicę koła. Wiele wskazuje na to, 
że dopiero od tego momentu zaczęto 
przykrywać jego wnętrze. Wcześniej było 
ono znane ze swej prostoty. Takiej treści 
notatkę pozostawił Prince Karl, który na- 
pisał, że „Jest to tak proste, że jest to 
w stanie wykonać uczeń cieśli”. 

Zaczęto prowadzić pertraktacje z An- 
glia, gdzie Orffyreus zażądał za udostęp- 
nienie tajemnicy 25 tys. funtów, co było je 
sumą na tamte czasy niewiarygodnie dużą. ® 

Orffyreus wierzył, że wcześniej czy 
później fortuna będzie jego. Uważał, że 
należy tylko przekonać tych, co rządzą, 
naukowców oraz bankierów, że to, co po- 
siada, jest naprawdę Perpetuum mobile. 

Pomiędzy naukowcami i bankierami 
tymczasem toczył się zaciekły spór, 
w którym wyszydzano możliwość istnie- 
nia tego rodzaju maszyny. W końcu po- 
wołano komisje dla jego rozstrzygnięcia. 


Ci, którzy przegrali zakłady (a stawka 
była w nich olbrzymia) nie chcieli zapła- 
cić, twierdząc, że wszystko to jest prze- 
ciwne prawom natury i narusza prawa fi- 
zyki, w myśl których taka maszyna nie 
może pracować. Po raz kolejny Orffy- 
reusa posądzono o oszustwo. Stało się 
tak, mimo iż wynalazca dotrzymał wszy- 
stkich warunków, jakie mu narzucono 
i tym samym wygrał umowną sumę. 
Nigdy nie zobaczył jej na oczy. 

O istnieniu koła Orffyreusa można 
znaleźć wzmiankę w kronikach Cara 
Rosji, PIOTRA Wielkiego, który za 
ujawnienie jego tajemnicy zao- _..- 
ferował 100 tys. rubli. No- -~~ 
sił się również z zami 
rem podróży do Sa- „7 
ksonii, ale nim do- „| 
szło do DOP, 7 


U 


- Opis układu podnoszenia 


Kula nr 4 wpada do gniazda na kole (linia przerywana - ruchoma część 
koło pracuje jako dźwignia do podnoszenia kul 1; 2, 3. Kiedy nr 4 jest w 


się dylemat. Oto bowiem maszyna, której 
odmawia się prawa bytu, jest zarejestrowa- 
na w dokumentach historycznych. Chodzi 
tu m.in, o listy do Newtona, kronikarza M. 
Crousaz i kroniki Cara Piotra Wielkiego. 
Faktem jest również dokument przyznają- 
cy kołu Orffyreusa tytuł „perpetuum mo- 
bile” przez wykształconych ludzi nauki - 
naocznych świadków jej pracy. 


Sensacyjne listy 


Zebrałem wszystkie opisy dotyczące | 
koła. W starej publikacji wyszukałem 
rysunki Orffyreusa, sprawdziłem kilka 
fizycznych teorii i powoli wszystko za- 
częło się układać w jedną całość. 

W tym miejscu pora na przekazanie 
treści listu profesora W. J. Gravesande, | 
znanego matematyka z Leyden w Holan- 
dii, skierowanego do Isaaca Newtona. 
Wynika z niego, że „Koło jest puste, coś 
Jak bęben około 14 cali (35 cm) grube 
i ma 12 stóp (3,5 m) średnicy. Jest bar- 
dzo lekkie, jako że zostało skonstruowane 
z kilku skrzyżowanych względnie obra- 
mowanych poprzeczek. Wszystko jest po- 

kryte brezentem, ab 
"=. środek był nie. 
`. widoczny 


GAIA UNIA 


\ 2apaoka 


naszyny) i cate 
uchu po obwo-] 


dzie koła aż do równi pochyłej ustawionej ok. 90 stopni od górnego punktu koła. Nr 4° 
opuszcza gniazdo spadając na równię. Cała równia jest pod kątem 2-4 stopni spadku 
w kierunku środka kota. Kula nr 4 zajmuje pozycję kuli nr 1, jako że kule 1, 2, 3 zostały 
podniesione do góry. Zapadka zabezpiecza je przed opadaniem. 


Orffyreus został bez grosza przy duszy 
z długiem wdzięczności wobec swego 
sponsora, ten zaś z długiem podatkowym. 
Uczeni, którzy brali udział w egzamino- 
waniu koła, próbowali zaglądać do jego 
środka. Rozwścieczyło to wynalazcę, 
który porąbał całą konstrukcję siekierą. 

Tak czy inaczej dla świata fizyki rodzi 


ku koła lub (bębna) znajduje się oś około 
6 cali. (15 cm) średnicy, ucięta z obu 
stron (końcy), ale zakończona żelazną 
osią około cala (2 cm) gruba i na niej! 
maszyna się obraca. Egzaminowałem te 
ośki i jestem przekonany, że nic z zew- 
nątrz nie powoduje obrotu kołem, a kiedy 
zabrałem rękę, też stało, ale kiedy nada- 


łem mu rozbieg, musiałem użyć siły, aby 
je zatrzymać i kiedy pozwoliłem się krę- 
cić, po dwóch do trzech obrotów osiąga- 
ło szybkość 25-26 obrotów na minutę”. 

A oto następny list tymczasem do 
barona Fischera, który był architektem 
w Cesarstwie Austrii skierowany do 
J. T. Desaquliersa: 

„Jestem przekonany, że nie istnieją 
żadne przeszkody, aby tej maszynie nadać 
tytuł „perpetuum mobile” i mam powody, 
by wierzyć w to, co piszę, powołując się 
na eksperymenty, które mogłem przepro- 
wadzić dzięki zezwoleniu Jego Wysokości, 
który był obecny przy tym i bardzo ci 
pliwy, jako że zajęło to około 2 godz.. Jest. 
to koło o średnicy 12 stóp (3 m), zakryte 
brezentem. Za każdym obrotem mogłem 
słyszeć 8 uderzeń, jakby coś ciężkiego 
spadało po stronie koła w kierunku obro- 
tu. Koło obracato się 25 razy na minutę, 
kiedy było bez obciążenia. Gdy podłączo- 
no linę do śruby Archimedesa, która pod- 
nosiła wodę do góry, obroty koła spadły 
do 20 obrotów na minute. Zauważyłem to 
kilka razy, patrząc na mój zegarek i za- 
wsze z tą samą regularnością. jej za- 

A trzymałem koło z wielką trudnością, trzy- 
\majac dwoma rękami za jego obwód. 
Przy próbie zatrzymania natychmiast 
podnosiło dorosłego mężczyznę z ziemi. 
Kiedy zatrzymałem - stało. I teraz nastę- 
puje największy dowód, jakiego nie ocze- 
kiwatem. Puściłem koło w ruch bardzo 
delikatnie, obserwując czy osiągnie po- 
przednią prędkość - w co z góry watpi- 
łem. Wierząc w to, co mówią w Londynie, 
że otrzyma tyle siły, z jaką zostało po- 
pchnięte i po jakimś czasie zwolni. Wiel- 
kie było moje zaskoczenie, kiedy koło za- 
częło powoli się obracać przyspieszając 
do dwóch pełnych obrotów, a później 
osiągnęło 26 obrotów na minutę. 20 ob- 
rotów na minutę przy podłączeniu spirali 
Archimedesa podnosząc wodę”. 

I dal 

„Sir! Eksperyment ten ukazuje, 
ło przyspiesza od bardzo delikatnego 
|popchnięcia i dochodzi do szybkich, re- 
gularnych obrotów. Eksperyment ten 
przekonał mnie o obserwowaniu praw: 
dziwości tego koła bardziej niż siedzenii 
przy nim i obserwowanie jego ruchu 
przez cały rok. Jest to „Perpetuum mo- 
bile” dlatego, że po delikatnym po- 
pchnięciu nie stanęło, wręcz odwrotnie, 
osiągnęło prędkość, zamiast ją stracić. 
Nie licząc oporu powietrza i tarcia na 
osi, aż nie mogę uwierzyć, że ktoś może 
zaprzeczać prawdzie tego co określiłem 
jw. Obracałem koło w przeciwną stronę 
i zachowywało się tak samo. Zawieszone 
było na małym ośkach w centrum koła. 
Opisałem to, co widziałem.” 


N Równowaga nie może w 


A teraz opis koła i jego zasady MS p 
nia zaczerpnięte z książki Orffyreusa, 

Pisze on: „Środkowa struktura zaspo- 
kaja naturalne, mechaniczne prawa, 
które rządzą Perpetuum Motion. Jest 
ono tak pomyślane, że ciężarki, które 
znajdują się w ruchu, zyskują na sile po- 
przez własny ruch (bujanie) i muszą 
kontynuować ten ruch, chyba że zostanie 
zmieniona ich aranżacja lub pozycja 
w istniejącej strukturze”. 

„To nie pracuje tak jak w innych ma- 
szynach, takich jak zegary ze sprężynami 
albo wiszące na łańcuchu ciężarki, które 
wymagają nakręcania i gdzie długość 
łańcucha utrzymującego ciężarki, świad- 
czy o czasie pracy - pisze dalej Orffy- 
reus. - Moje ciężarki są częścią, i to pod- 
stawową częścią, w ruchu maszyny. One 
same w sobie stanowią Perpetual Mo- 
tion. Z nich powstaje uniwersalny ruch, 
który jest zachowany nieprzerwanie, po- 
nieważ zawsze pozostają poza centrum 
grawitacji koła. Ciężarki nie mają moż- 
liwości, utworzyć równowagi przy połą- 
czeniu i tym samym zatrzymać koła 
(punctum quietus), ponieważ poprzez 
ruch i przemieszczanie się na obwodzie, 
każdy z nich musi obciążyć swoją wagą 
koło pod kątem prostym do osi. OŚ ta, 
chcąc nie chcąc, musi się obrócić. 


0 
0=1kg 


Fizyczno-matematyczny dowód 
na poprawne działanie. 
Każda kula waży 1 kg. 
Kula nr 4 oddalona jest od środka koła 
o cztery średnice 1 kuli = 10 cm. 
Kule I, 2, 
Środkiem 10 cm. 
stąpić, bo bra- 
À kuje I kuli, która jest w ruchu po okręgu 
koła. 
Z pow 
strona 
do prawi 
dlatego, że 1 


ego rysunku wynika, że lewa 
1 kg ma przewagę w stosunku 
strony, gi jest tylko 3 kg, 

g jest oddalony od środka 
-. Równowaga Jani 


Proszę wybaczyć chropowatość tłu- 
maczenia niniejszych fragmentów, po- 
chodzących ze wspomnianej właśnie 
książki R. A. Ford „The Perpetual Mo- 
tion Mystery a Continuing Quest” Lind- 
say Publications, Inc. P.O. Box 12 Bra- 
dley, IL60915-0012. Została ona wyda- 
na w języku angielskim i ze względu na 
specyfikę materii, w jakiej się porusza- 
my przekład dokonywany słowo w sło- 
wo byłby niezrozumiały. 

Kolejna wypowiedź Orffyreusa adre- 


0 
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3 ważą 3 kg i są oddalone za BAM 


= 


sowana do Księcia Karola: „Znalazłem 
system, gdzie ciężarki po jednej stronie 
koła są dalej od osi w stosunku do cię- 
żarków po drugiej stronie. Nieustanny 
brak równowagi powoduje obrót koła”. 

Tajemnica miała polegać na genialnym 


zabezpieczeniu ciężarków przed odbywa: |. 


niem normalnej drogi do obwodu koła. 
Książę zanotował, że ciężarki są blokowa- 
ne poprzez male „kołki”, które usuwają 
się z drogi w momencie, gdy „odważniki 
przechodzą poprzez pozycje w zen 


Pożytki dla fizyki płynące 
1 obserwacji ogródka 
jordanowskiego 


Opis koła i zasady jego działania jakie 
zawiera książka Orffyreusa, dają niekom- 
pletny obraz. Zacząłem studiować te koła, 
a właściwie ich rysunki i dla lepszego zro- 
zumienia problemu zbudowałem odpo- 
wiedni model. Wypełniając 7 wytycznych 
wypisanych z zachowanych dokumentów 
opiszę obecnie w jaki sposób koła te mo- 
gły się obracać. Potwierdza to możliwość 
uzyskania nieskończonego ruchu. 

1 - Ciężarki po jednej stronie były da- 
lej od osi. 

2 - Ruch kołu nadawała nieustanna 
przeciwwaga. 

3 - Kiedy znajdowały się w ruchu 
= okrężnym otrzymywały siłę z własnego 


+ rozmachu. 


4 - Dostarczane były pod kątem pro- 
stym do osi. 

5 - Ciężarki przechodziły przez naj 
wyższy punkt w kole nazwany „zeni: 
tem”. 

6 - Bardzo proste rozwiązanie dźwigni 
i ciężarków. 

7 - 8 razy podczas jednego obrotu sły- 
chać było opadające ciężarki po stronie 
koła w kierunku opadania. 

Koło miało dwie części. Jedna była 
ruchoma, „jak okrągła tarcza”, druga 
część sztywna, stała. Nie kręciła się 
i miała za zadanie zbierać ciężarki, pod: 
nosić je do góry i zasilać koło. 

Bardzo trudno jest uzyskać obraz ta- 
kiego koła. Opisy, jakie posiadam - 
w połączeniu z rysunkami - przedstawia- 
ją dwa różne koła. Mają one jakby inny 
system działania. Koło wystawione 
w zamku Księcia Karola miało średnicę 
podzieloną na 6 równych części. 
Podziałką na tym rysunku jest równo- 
ważnia, gdzie po jednej stronie mamy 20 
ciężarków, a po drugiej 12. Dla równo- 
wagi brakuje 8. 8 brakujących ciężarków 
znajduje się w obiegu na obręczy koła 
i w ten sposób koło ciągle obciążone 
tylko po jednej stronie, nadając ruch. 
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N 
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fastepnym jest koło, które zostało | 
zbudowane wcześniej, a wystawione | 
w Draschwitz koło Lipska, To koło mia- | 
ło promień podzielony na 3 równe czę- | w 
ści, z czego została wykorzystana tylko [BI wszys 
jedna, Część tę podzielono na dwa równe 
odcinki i jeden z nich na 6, a drugi na 7. 
Wracając do wytycznych warto zwró- 
cić uwagę na punkt pierwszy: „Cięż 
po jednej stronie były dalej od osi koła”. 
Wyobraźmy sobie teraz rower obrócony. 
do góry kołami. Połóżmy na górze koła, 
w jego szczytowym punkcie coś ciężkie- 
go. Jeżeli nie spadnie od razu - to cho- 
ciażby minimalnie obróci kołem. Aby 
lepiej zrozumieć całą rzecz, zróbmy eks- 
peryment. Za pomocą gumy do żucia 
przyklejamy do obręczy koła lub do dęt- 
ki coś ciężkiego. Koło się obraca, 

Tak więc punkt pierwszy zostanie speł- 
niony wtedy, gdy ciężarek przyklejony do 
koła na obwodzie samodzielnie się przesu- 
nie z punktu zwanego „zenitem” do pu 

tu dolnego. I tutaj mam dla wszystkich no- 


najniższym 
o musi 


koło w 


jest w istocie? 


Orffyreusa. 


na huśtawce. 


wahadło z coraz mniejszym wychyleniem 
i dopiero wtedy (po jakimś czasie) zatrzy- 


[takie wahadło (koło) ma możliwości „ła- | + 
| pania” np. piłki (do golfa) w punkcie ze- | 
nitu i wypuszczania tej samej piłki 
punkcie. 
się odbywać bardzo 
szybko i dokładnie jak w zegarku. Jeżeli 
znajdziemy system zasilania i odbierania | 
tych piłek, jesteśmy w stanie utrzymać 
ągłym ruchu. Najwieks 
blem jest z podnoszeniem piłek do góry. 
W tym miejscu niemal wszyscy jedno- 
głośnie zakrzykną: „To niemożliwe bez 
dodatkowej energii”. Ale czy tak 


Pozornie wiele wiemy, ale nie kojarzy- | 
my też ruchu z fizyką spraw codziennych. 
Przykład - plac zabaw dla dzieci i zainsta- | 
lowana na nim huśtawka. Ile osób połączy | 
huśtawkę z kołem do roweru albo okrę- | 
giem opisanym na huśtawce? Prawie nikt. 
A jest to właśnie odpowiedź na koła 


Wyobraźmy sobie taki obrazek; dwoje 
dzieci (o tej samej wadze) znajduje się M zasilania, zbierania i podnoszenia kulek. 
Następuje 
żadne z dzieci nie jest w stanie przewa- 
żyć huśtawki i dotknąć 
ko, co należy w tej sytuacji zrobić, to 
posadzić jedno dziecko bl 


Dziecko na huśtawce ma przewagę 
dziesięciokrotną. To jest najprostsza fi- 
zyka z zakresu szkoły podstawowej, 

Wróćmy do naszego koła, Jedna kula 
jest w stanie podnieść ciężar 6-7 lub 8 
kulek, z tym, że tylko o wysokość jednej 
kulki, 

Opis Orffyreusa prawie zgadza się z sy- 


Oczywiście 


zy pro- 


został dalej od odka ciężkości, jest w ru- 
chu i znajduje się tylko po jednej stronie 
koła, Powoduje to nieustanne lanie 
w zenicie pod kątem prostym do osi. Ko- 
ło musi się obracać, aż ktoś je zatrzyma, 

Orffyreus wykorzystał zjawisko pod- 
noszenia w środku koła, Podzielił koło na 
| cztery punkty na obwodzie i jeszcze raz 
na cztery, Uzyskał 8 punktów na obwo- 
dzie. Każdy punkt stanowi gniazdo dla 
kuli, która była umieszczana w gnieździe | 
| zawsze w zenicie obwodu koła. 

Jak już wspomniałem koło miało dwie. 
części: ruchomą i stałą, Stała służyła do 


Całość drogi kulki w obiegu okręż- 
nym nie trwała dłużej niż ćwierć obrotu, 
czyli 90 stopni. Gdyby spadła do dołu 
musiałaby wędrować dwa dłużej, 
a to było stratą. 


równowaga 


ziemi). Wszyst- 


środka 


ma się I skoro jeden ciężarek oddalony od PP" huśtawki. Zauważymy wówczas, że Orffyreus wykorzystał tu znaną regułę 
| osi daje obrót koła, zastanówmy się co si dziecko znajdujące się dalej od środka trygonometrii, gdzie wartość kątowa za- 
stanie, gdy przyczepimy drugi ciężarek, je- stało się „cięższe” i przeważyło. wsze jest dodatnia. 


den na górze, drugi na dole, rozdzielone 
wzdłuż średnicy koła. Koło będzie wów- 
czas stało w miejscu, ponieważ jest rów- 
nowaga. Wynika z tego, że przy obrocie 
koła może służyć tylko jeden ciężarek i to 
taki, który byłby zdejmowany i zakładany 
na obręcz koła non stop (na górze zakład 
ny, a na dole zdejmowany). Wszystko po- 
winno odbywać się samoczynnie, 

To zaledwie początek modelu, Spójrz- 
my jednak dalej. Wyobraźmy sobie, że 


Polski Klub Oncironautyczny zaprasza na kursy 


| SZTUKI ŚWIADOMEGO SNU 


Kursy prowad 
oncironautyki - sztuki świadomego s 


Warszawa — 7-8 lutego tel.669-82-35 
Gdańsk — 14-15 lutego tel. 0 602 38-17-03 


KORESPONDENCYJNY KURS ONEIRONAUTYKI 


Informa 
kopertę ze znac: 
Wszelkie informacje 0 0 


ia pod tel. 0-22 669-82-35 
.polbox.pl/a/adamby. 


UERBA - Władysław Batkiewicz 
Zabrze, tel.0-602 32-00-41, (0-32) 271-13-23 
zaprasza A 
+ REIKI - UZDRAWIAJĄCA ENERGIA ŻYCIA 
prowadzi Mistrzyni KRYSTYNA WŁODARCZYK-KRÓLICKA 
Sosnowiec 20-22.III 
Gliwice 27-29.III 


+ TRENING SUPERPAMIĘCI 
- czyli, jak poprawić pamięć: zapamiętywanie dal, ciągów liczbowych, 
słówek obcych, wzorów, twarzy, nazwisk i bardzo wiele innych 
- prowadzi MAREK SIURAWSKI 
Katowice 21-23.III 


Sadzamy teraz małe dziecko na końcu 
jednego z ramion huśtawki (ma ono np. 
3m), a po drugiej stronie w odległości 
od nasady około 30 cm sadzamy doro- 
słego grubasa. Pytanii 
niesie grubasa? Oczywiście, że tak; i to 
jest właśnie fizyka w prostym wydaniu 
ciężar „traci na wadze”, jeżeli jest zbli- 
żony do osi, i to tyle w stosunku do 
przeciwległej strony, ile drugi ciężar jest 
oddalony od środka. 


Wygląda na to, że ta sama fizyka, która 
odrzuca - za pomocą praw o energii - po- 
jęcie „perpetuum mobile” istnienie ma- 
szyny wiecznego ruchu może udowodnić. 


R 


Czytelnikom zainteresowanym kon- 
taktem z Janem Rutkowskim, podaje- 
my jego adres: 

4 Darius Crt. Salisbury Heights 

Adelaide-Australia, S.A. 5109 


zy dziecko pod- 


DR LESZEK WERES 
Dyrektor Ośrodka Kosmobiologicznych Analiz i Prognoz 
zaprasza na: 
XXII OGÓLNOPOLSKĄ SZKOŁĘ ASTROLOGII HUMANISTYCZNEJ 
1 KOSMOEKOLOGII KULTURY 
18 - 22 marca '98 BORKI k. Tomaszowa Maz. (6 km) 
program: e KURS ASTROLOGII HUMANISTYCZNEJ - dla początkujących w wym. rocz. zajęć, 
m.in.: PLANETY, ASPEKTY, ZODIAK, SEKTORY (DOMY), LICZENIE, INTERPRETAC. 
TRANZYTY, KOŚMOGRAMY PORÓWNAWCZE | KONTAKTOWE (WEKTOROWE) 
© SEMINARIA dla zaawans. - motyw przewodni. „CO POSIEJESZ,TO ZBIERZESZ": SATURN | PRA- 
WO KARMY, CHRONOS - CZASOWOŚĆ ZJAWISK, FAZA KOZIOROŻCA, MANDALA 
WŁADZY, KARIERA, PROFESJA | STATUS PUBLICZNY, PRZEZWYCIĘŻANIE KOMPLEK- 
SÓW, FRUSTRACJI I STRESU 
© SYTUACJA W KRAJU I NA ŚWIECIE - analiza | prognoza 
=ZOTERYCZNE WIECZORY Z „NIEZNANYM - arohetypow filmy, dyskusje, hermetyka, astrolo- 
giczny „Hyde Park" 
© ASTROLOGICZNY SYLWESTER (0° Y?) - coroczny wiosenny „bal przebierahców" 


74-56), od przystanku 500 m pieszo. 
Otwarcie szkoy | posilki - od 14.03, Peine koszty pobytu 432 z, zajęcia tyko 36021. Rezerw. 
przedpłatą 100 zł do 20.02.98 r. na konto, nr boniżej. Przyjazd z dowodem przedpłaty. 
XXIII SZKOŁA ASTROLOGII HUMANISTYCZNEJ 15 - 29. 08. 98 
OSW „Błażejewko” nad Jez. Bnińskim (k. Poznania). 
INFORMACJE: 95-071 RĄBIEŃ AB 77, @/lax 0-42/ 712-56-77 
lub 0-601/ 28-45-07, pager: 0-42/ 30-06-30 nr 41-40. 
Konto; Ośrodek Kosmobiologicznych Analiz | Prognoz s.c., 60-529 Poznań, 
ul. Dąbrowskiego 77, PKO BP | 0/ Łódź nr 10203352-153357-270-1. 
Obecność na otwarciu warunkiem uczestnictwa w szkołach, 
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erpetuo torna alla ribalta. Ed ć 
mprensibile come vi torni oggi prepo- 
ntemente, con la speranza di trovare 
nella sua soluzione la base per affronta- 
ia pure a lungo termine, problemi 
je incominciano a divenire scottanti. 

‘| Moltissimi scienziati, tecnici, dilettanti, 
"se ne sono occupati e se ne occupano, 
appigliandosi, in genere, ad idee non 
troppo originali, che vanno dalla ruota 
k propulsa dall’acqua corrente ad eliche 
{mosse da piccoli camini vulcanici o da 
altre fonti naturali di energia. 

Il vero inventore del moto perpetuo è 
però colui il quale costruisca una mac- 
china che dia più lavoro di quanto ne 
venga immesso, una macchina che crei 
energia senza dipendere da forze esterne. 
Si può prendere in considerazione, in 
proposito, anche lo sfruttamento della 
forza di gravità o del magnetismo terre- 
stre, ma, a quanto ne sappiamo, nulla del 
genere è stato sinora realizzato, se si 
esclude il congegno che va sotto il nome 
di « ruota di Orffyreus ». 

Tutte le testimonianze in proposito ne- 
gano che si sia trattato di un trucco, ma il 
segreto non è stato mai scoperto. 

Il suo creatore era nato a Zittau, in Sas- 
sonia, nel 1680. Si chiamava Johann Er- 
nest Elias Bessler. Doveva certo essere un 
tipo strano, anche perché scelse il suo 
pseudonimo disponendo l’alfabeto in 
cerchio e prendendo le lettere diame- 
tralmente opposte a quelle del cognome. 
Ne ottenne Orffyre, che latinizzò in Orf- 
fyreus. Aveva una mente molto versatile, 
tanto che studiò medicina, teologia e 
pittura prima di dedicarsi alla meccanica 
e di creare le sue « ruote del moto per- 
petuo ». 

Espose la prima a Gera, in Turingia, nel 
1712. Aveva un diametro di circa 91,5 
centimetri ed uno spessore di circa 10,5. 
Non solo continuava a girare da sola 
dopo essere stata messa in moto, ma au- 
mentava la propria velocità ed era in 
grado di sollevare pesi di qualche chilo. 
La dimostrazione non ebbe molto suc- 
cesso, il che — si dice — va soprattutto 
attribuito al carattere dello studioso, 


O gni tanto la questione del moto 


II moto 
la ruota 


erpetuo | 
el demonio 


di Peter Kolosimo 


La famosa « ruota di Orffyreus » in un disegno dell'inventore pubblicato nel 1715. Un comitato di 
« uomini eminenti » dichiarò che essa poteva rotare a destra e a sinistra senza alcun intervento 


esterno. 


«specializzato nella gentile arte di farsi 
molti nemici », come sottolinea un suo 
biografo britannico. 

La seconda macchina venne esposta a 
Draschwitz, presso Lipsia. Misurava cir- 
ca 152,40 centimetri di diametro e 15,25 
di spessore e poteva sollevare un peso di 
circa 1,815 chili. La terza fu presentata a 
Merseburg: il diametro era aumentato a 
183 centimetri, lo spessore a 31 centime- 
tri. 

Nel 1715, dopo averla accuratamente 
esaminata, un «comitato di uomini 
eminenti » dichiarò: « La ruota ha la 
proprietà di muoversi a destra e a sinistra 
senza l'intervento di forze esterne e di 
sollevare perpendicolarmente una pietra 
del peso di oltre 31,5 chili ». 

Intanto Orffyreus veniva attaccato sem- 
pre più violentemente dai detrattori, al- 
cuni dei quali (J.G. Borlach e C. Wa- 
gner) arrivarono addirittura a sostenere 
che, se l’invenzione fosse stata vera. 
rebbe stata contraria alle leggi naturali: il 
suo creatore andava, di conseguenza, 
punito. Si sarcbbe trattato di un’autenti- 
ca « ruota del diavolo »! 


Bessler lasciò Merseburg comprensibil- 
mente amareggiato e approdò a Kassel, 
nell’Assia, dove regnava allora (1716) il 
landgravio Carolus, il quale lo prese sot- 
to la sua protezione, nominandolo con- 
sigliere comunale. 

Fu nel 1717 che presentò la sua « ruota » 
più grande, e in proposito il professore 
olandese 's Gravesande scrisse ad Isaac 
Newton: « L’inventore ha una spiccata 
propensione per la meccanica, ma è lon- 
tano dall’essere un profondo matemati- 
co, La sua macchina, tuttavia, è sorpren- 
dente. Si tratta di una ruota vuota, di una 
specie di tamburo, con uno spessore di 
circa 36 centimetri e un diametro di 3,65 
metri. È molto leggera, consistente di di- 
verse traverse di legno intelaiate, coperte 
da un canovaccio per impedire che si 
veda l’interno. Ne ho esaminato gli assi e 
sono fermamente convinto che nulla al 
di fuori della ruota contribuisca al suo 
movimento. Quando la toccai legger- 
mente rimase ferma, ma quando le im- 
pressi una certa velocità la dovetti arre- 
stare con forza. Se la lasciavo andare, 
acquistava la massima velocità in tre o 
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La ricostruzione dell'apparecchio ideato’ dal marchese di Worcester. 
Centinaia di inventori tentarono di realizzare il moto perpetuo subissando 


di disegni e descrizioni i potenti di un tempo. 


quattro giri, dopo di che volgeva in 35-36 
giri al minuto ». 

Una descrizione analoga venne resa dal 
barone Fischer, architetto dell’impera- 
tore d'Austria, al dottor J.T, Desaguliers: 
« Ho Ponore d’inviarle la presente lettera 
per sottolineare la stima che ho per lei e 
per darle notizie sul moto perpetuo di 
Kassel, cosa che mi è stata tanto racco- 
mandata quando fui a Londra. Sebbene 
io sia molto incredulo circa cose che non 
comprendo, debbo assicurarle che sono 
pienamente convinto che non esista ra- 
gione per cui questa macchina non deb- 
ba avere il nome di ‘moto perpetuo” che 
le è stato dato (...) Ne ho accuratamente 
esaminato gli assi per vedere se vi fosse 
qualche artificio nascosto, ma non ho 
scorto nulla, se non i due piccoli assi ai 
quiali la ruota è sospesa al centro ». 

La ruota — scrive lo studioso britannico 
T. Roupert Gould — rimase esposta a 
Weissenstein parecchi mesi « e fu esa- 
minata da molte insigni persone, tra cui, 
oltre ’s Gravesande, Fischer e il land- 
gravio, Julius Bernhard di Rohr, Wolff 
Dietrich di Bohsen, Friedrich Hoffmann 
(un celebre medico), Christian Wolff 
(rettore dell’università di Halle) e John 
Rowley, un notissimo costruttore inglese 
di apparecchi matematici. Tutti si per- 


moto perpetuo. 


suasero che non si trattava di una frode. 
Rowley, in particolare, tornato in In- 
ghilterra, asserì di aver visto a Kassel ‘il 
vero strumento del moto perpetuo”. 

« Il test ufficiale della macchina fu com- 
piuto negli anni 1717-18. Il 31 ottobre 
1717 fu chiesto ad Orffyreus di traspor- 
tare la ruota dalla stanza in cui era in- 
stallata in un’altra, sempre nel castello di 
Weissenstein, dove non c'erano pareti 
contigue e dove ognuno poteva girarle 
intorno da ogni parte. L'inventore ac- 
consentì. 

« Il 12 novembre il landgravio, con alcu- 
ni suoi funzionari, esaminò la ruota nella 
sua nuova sede e, dopo averla vista in 
libero e rapido movimento, fece chiude- 
re le porte, le finestre e tutti gli altri ac- 
cessi alla stanza, apponendovi i sigilli 
ufficiali. 

« Il 26 novembre i sigilli stessi vennero 
spezzati e la stanza venne aperta. La 
ruota continuava a volgere come prima. 
La stanza fu richiusa con le stesse pre- 
cauzioni. 

« Il 4 gennaio 1718 fu di nuovo aperta. I 
sigilli erano intatti. La ruota girava re- 
golarmente. 

« Il landgravio rilasciò un certificato ad 
Orffyreus, datato 27 maggio 1718, di- 
chiarando che le precauzioni prese erano 


Un disegno dello studioso britannico Henry Dirks, teso a dimostrare 
l'impossibilità del funzionamento di una ruota destinata a realizzare il 


state ‘tali da escludere il minimo sospetto 
che la macchina fosse un’impostura’ ». * 
Fischer propose ai britannici (i quali 
avevano messo in palio 20 mila sterline 
per un sistema che permettesse di stabi- 
lire la longitudine in mare) di acquistare 
la ruota di Orffyreus, adattabile a tale 
scopo, ma intanto l'inventore, in un im- 
peto di collera, sentendosi fatto oggetto 
di dubbi e di ironiche affermazioni, ave- 
va distrutto la macchina. Se avesse 
aspettato soltanto poche ore, avrebbe ri- 
cevuto la conferma ufficiale che l’appa- 
recchio « operava da solo, senza essere 
collegato in alcun modo con una fonte di 
energia esterna ». 

Fu invitato, in seguito, a ricostruire la sua 
«ruota », ma non lo fece. Morì nel no- 
vembre 1745, e della sua vita, delle sue 
attività, della sua invenzione, non si tro- 
va traccia che in qualche rarissima mo- 
nografia. 

Ora, se ammettiamo — come dobbiamo 
ammettere — che la macchina di Orffy- 
reus non era mossa da qualcosa di ester- 
no, ne dobbiamo dedurre che una forza 
interna la doveva fare agire. Ma quale? 
Qualcuno suggerì la presenza di un uo- 
mo nascosto, un'ipotesi che venne subito 
scartata da ogni persona di buon senso. 
Per quanto minuto fosse, quell'ipotetico . 


bdo 
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essere non avrebbe potuto sopravvivere 
jn un luogo dove, come nelle celle di 
ortura medievale, non aveva modo né di 
stare in piedi, né di sedersi, né di 
sdraiarsi. Del resto, il landgravio, che era 
fl espertissimo in matematica e fisica ed 
È ebbe modo di esaminare accuratamente 
Ja ruota nell’interno, la trovò vuota e di- 
chiarò, come ’s Gravesande e Fischer, 
che « la macchina era tanto semplice da 
ter essere costruita, dopo le opportune 
istruzioni, da un apprendista falegna- 


‘Tie Cosa dire, poi, delle dimensioni delle 


macchine precedenti, con uno spessore 
tale da non poter contenere neppure uno 
| < gnomo da favola? E ancora: come 
avrebbe potuto qualsiasi essere vivente 
soggiornare nell’apparecchio senza ac- 
qua né cibo? 

Un certo John Phin dichiarò che il mo- 
tore doveva essere nascosto nell'asse e 
che, essendo Orffyreus, tra l’altro, esper- 
to in orologeria, avrebbe inventato qual- 
cosa che poteva far muovere a lungo 
l’aggeggio. 

Anche quest'ipotesi dovette essere scar- 
tata: neppure oggi sarebbe possibile 
realizzare un trucco simile, un microsco- 
pico meccanismo racchiuso, per così di- 
re, in una cannuccia e operante per mesi 
senza impulsi esterni. E la cannuccia pe- 
sava pochissimo! 

Un'altra assurdità fu enunciata quando 
si disse che la ruota era mossa da un 
minuscolo motore elettrico. Ora, è vero 
che lo studio sperimentale dell'elettricità 
ebbe inizio con W. Gilbert nell’anno 
1600, ma sino alla fine del 1700 rimase al 
livello delle nozioni qualificative, e la 
realizzazione della pila di Volta, che aprì 
la strada allo studio e all’applicazione 
della corrente elettrica e dei suoi effetti, 
avvenne nel 1799. Le ricerche sui feno- 
meni elettromagnetici (Oersted, Ampè- 
re, Faraday) cominciarono e si sviluppa- 
rono solo nel secolo seguente. 

« Sebbene il concetto possa essere con- 
trario alle moderne teorie di dinamica e 
meccanica », osserva Gould, « conside- 
razioni contemporanee concordano nel 


fatto che la macchina sia stata mossa 
dalla forza di gravità. Sta di fatto che le 
spiegazioni di Orffyreus sono del tutto 
incompatibili con quanto sappiamo oggi 
circa la meccanica, dal che si possono 
dedurre due cose: o egli non sapeva co- 
me la macchina stessa funzionasse, o 
diede deliberatamente una falsa spiega- 
zione del suo movimento ». 
Centinaia d’inventori tentarono di rea- 
lizzare il moto perpetuo, subissarono di 
disegni e descrizioni i potenti di un tem- 
po, gli studiosi più insigni, gli enti statali, 
tanto che già nel 1775 l'Accademia delle 
scienze francese dichiarò che non avreb- 
be più preso in considerazione i progetti 
di questo genere. Ma dal marchese di 
Worcester (1663) ad Henry Dirks, che ne 
riprese il disegno (per dimostrarne, però, 
l’inapplicabilità) ad altri ancora, gli ar- 
chivi di tutte le istituzioni scientifiche 
traboccano di « invenzioni » del genere. 
Non mancarono certo gli imbroglioni: 
nel 1813 un certo Redhoeffer espose, ad 
esempio, a New York una «macchina 
del moto perpetuo », ma, in seguito ad 
un esame accurato, venne scoperto che la 
stessa era collegata, con un sottilissimo 
filo, ad una camera attigua, dove un 
vecchietto girava in continuazione una 
manovella. 
Nel 1830 George Airy, direttore dell’Os- 
servatorio di Cambridge, astronomo 
reale, matematico e fisico d’eccezione, 
dimostrò che il moto perpetuo non è 
possibile. % 
Resta, però, il mistero della « ruota di 
Orffyreus » e del suo creatore. Chi era? 
Perché dedicò la vita intera ad una sco- 
perta che morì con lui? — si chiede 
Gould. — Ci appare come una figura 
patetica e, nello stesso tempo, esasperata, 
puerilmente appassionata, vacillante, ma 
tuttavia tenace, tale da dimenticare ogni 
rapporto umano per perseguire una meta 
mai raggiunta da altri. 

Peter Kolosimo 


* Rubert T. Gould, « Oddities 
York 1965. 
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g Lo Swami Krlyananda, discepolo diretto di 
Paramahansa Yogananda, In Italia » 


Lo SWAMI KRYIANANDA in un suo giro di conferenze per 
l'Europa, con la missione di gettare il seme dello yoga nel 
mondo occidentale, così come aveva cominciato con 
gran successo il suo Guru Paramahansa Yogananda, ha 
sentito una spinta naturale di maggiore desiderio di per- 
manenza in Italia. 

In italia, a Roma, dove in una serie di conferenze ha 
parlato di tempi maturi per una maggior presa di co- 
scienza dell'umanità tutta e soprattutto degli uomini di 
buona volontà che nel loro cuore ne sentono l'urgenza. 
Ha ricordato gli insegnamenti del suo Guru a riguardo dei 
bisogno nel mondo della costituzione delle Fratellanze 
Universali come Centri di Luce Attiva per dissipare le 
tenebre in cui è awinta l'umanità. 

In America. lo SWAMI ha fondato, a Nevada City. tredici 
anni fa, in California, ANANDA COOPERATIVE VIL- 
LAGE, una comunità spirituale che conta diverse centi- 
naia di membri. 


Lo SWAMI ha presentato l'idea di creare qualcosa del 
genere in Europa e più esattamente in Italia dove sente 
maggiore ricettività in proposito. Naturalmente, secondo 
quanto ha detto, una comunità spirituale del genere do- 
vrebbe essere istituita a livello europeo ed è ben disposto 
a guidare gli eventuali interessati in un'impresa del ge- 
nere con il modello già sperimentato della sua comunità 
in California « ANANDA ». 

Lo SWAMI, prima di ripartire, ha lasciato in Roma un suo 
discepolo con l'incarico di realizzare tale progetto 

Per cominciare si è creato un Centro Yoga (a livello eu- 
ropeo) in Roma, secondo gli insegnamenti di Parama- 
hansa Yogananda ove si pratica HATHA YOGA, Medita- 
zione, esercizi di energizzazione e preparazione al 
KRIYA YOGA ed altre forme di scienze esoteriche. 

Per coloro che fossero interessati e desiderosi di infor- 
mazioni possono rivolgersi ai seguenti numeri telefonici: 
8123247 - 6132447. 

Lo SWAMI Kriyananda ritornerà a Roma in ottobre anche 
per iniziare al Kriya yoga coloro che in questo frattempo 
si saranno preparati secondo le istruzioni lasciate al suo 
discepolo. 


I LIBRI DELL'IGNOTO 


‘LETTERE RUN 


« Il dottor Piero Cassoli — medico e 
parapsicologo — ha ritenuto opportuno 
pubblicare, con le sue risposte e i suoi 
commenti, un certo numero di lettere 
fra le tante che gli sono state spedite... 
L'idea è stata indubbiamente felice, e 
la cernita del " materiale " mi è apparsa 
assai abile ed oculata. Le lettere pre- 
scelte coprono infatti, tutto il vasto pa- 
norama dei fenomeni parapsicologici, 
veri o presunti: telepatia, chiaroveg- 
genza, precognizione, psicocinesi, levi- 
tazioni, infestazioni, manifestazioni me- 
dianiche, musiche paranormali, " appor- 
ti"... Alcune tra esse varcano addirit- 
tura i limiti della parapsicologia anche 
la più spregiudicata: trattano infatti di 
sortilegi, fatture e via discorrendol... ». 
Così esordisce il Prof. Servadio nella 
sua prefazione al libro « Lettere a un 
parapsicologo » di Piero Cassoli. 

Ciò che differenzia questo libro dai 
molti sinora usciti sull'argomento, è che 
si sviluppa esclusivamente intorno ad 
un dialogo fra l'Autore da una parte e, 
dall'altra, un certo numero di persone 
che si sono rivolte a lui per chiedergli 
spiegazioni di fatti che trascendono le 
nostre conoscenze del mondo fisico. 


Ed ecco che balza evidente l'impressio- 
nante realtà che tutti noi possiamo tro- 
varci coinvolti in quei fenomeni che la 
parapsicologia ha già classificato con 
una nomenclatura ben precisa: telepa- 
tia, chiaroveggenza, telecinesi, media- 
nità ecc. 

L'Autore, attraverso la casistica, i con- 
fronti, le analisi, forte della sua espe- 
rienza giunge quasi sempre a dare una 
interpretazione razionale al fenomeno 
e, in ogni caso, da vero ricercatore, 
stimola i suoi interlocutori ad esplorare 
nel profondo dell'anima per una retta 
comprensione delle forze terribili e oc- 
culte che si celano in noi. 


« LETTERE A UN PARAPSICOLOGO », 
480 pagine, è în vendita nelle migliori 
librerie a L. 4.800. Chi non riuscisse a 
reperirlo può richiederlo direttamente 
alla nostra Casa Editrice effettuando il 
versamento di L. 4.800 (IVA e spese di 
spedizione comprese) usando il modu- 
lo di c/c postale stampato in questo 
fascicolo. 


